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1 Berlin. Ną zapytanie  z W a­
tykanu  odpowiedznil  cesarz W il- 
helm, że nie ma  nic pr?.eciw za­
mianowaniu ka rdynałem arcy­
biskupa gnieźnieńsko poznań­
skiego ks dra. Stablewskiego.

J  It/.ym. K ró l  Mcnelik żąda 
podobno od W loch 40 milionów 
kontrybuc.yi wojennej.  W lochy 
na turalnie  nie mu nie dadzą. 
Wojska Menelika otoczywszy 
łsmarę, ruszył}- do ńlassowy.

J  Synod prawosławny za- 
twierdzd projekt ustanowienia 
w Wilnie, Kownie i ( Irodnie 
ppsad katoclnzatorów do n a ­
wracania  żydów na chrystya-  
1,1/m.

J , . \ ow o je  W remia” dowia­
duje sit;, że niektórzy kupcy 
moskiewscy wysłali do Bułgaryi  
całe t ransporty'  książek duelio-

wno-moralnej  treści, obiazów 
śwityiycli i malowideł.  J e d n o ­
cześnie udała sio do Bułgar  ii O %/

part va rozno.sicieli.
J  Bulgarya W kołach pe­

tersburskich twierdzą, że przy­
jazd księcia Fe rdynanda  buł­
garskiego do Rosvi jes t rzeczą 
zdecydowaną i nastąpi p raw do­
podobnie w ciągu kwietnia.

J  Londy n. W'cdlug te legra ­
mu z Kairu do , , l taily News” , 
pułkownik H u n  ter, nie napot 
kawszy' na opór, zajął miejsco­
wość Akash th ,  na południe od 
Wady I la l ia  Prawdopodobnie  
wyruszy teraz do Suardeb,  pół­
nocnego pos terunku derwiszów.

J  Berlin, l ł r ab ia  Posadowski- 
Welmer, sekretarz minis ters twa 
mansów', [lozostanie w' urzę ­

dzie, bo za pośrednictwem cesa­
r /a  W ilhclnia pogodził się z m i ­
nist rem Micpiel.
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LOUIS KIEUI3. iiadwiK Kiwjowsftil Pud.
208i BATHGATE Arii., NEW YORK. 

s r I >SC li IPT»ON;
ONE YEA.R $2.00 IN ADYANCE. 

Single Cepy 5 Cents.
Eiitored a t the New York Post Oftieo *s secoud Cłaas 

Mail Matter.

KAT ES OF A D YE1ŁTISEMET:
One lnche fo r one year . . . $20.00
One lnehe for *ix tnonths . . , $10.00
One lnche for three m ontha . . $6.00
One lnche o n c e ....................................$ 1.00

One lina once 10 cent*.
(Nonparell me&aorement, 12 lineg to one lnche).

Prenum eratę roczną, półroczną lub kwartalną 
nal*iy nadnełać w liścia registrów anym , przez 

Money O rder” , ezproa-* lub  w 2 centowych znacz­
kach pocztowych pod adreaem:

L o u is  N i e m o ,  P u b l i s h e r
siOsl Jatl) i i c Jloe.. UrroUork.

EKilieZCf Z KEW YOfld I OKOLICY.

* Sa l Gminy zupełnie un ie ­
winni! ob. Niemojowskiego. . lak 
Czytelnikom naszym zapewne 
wiadomo osławiony K o ła k o w ­
ski zaskarży! wydawcę „Oby­
watela"’ o oszczerstwo i zarazem 
prosił  „ G m ino’’ o oczyszczenie 
go z zarzutów szpiegostwa. 
Niemniej  osławiony Adolph 
Lewinsky występowa! w pod­
wójnej  roli  obrońcy K u ł a k o w ­
skiego jako tez  i prokuratora .

Skarga odnosiła się jedynie  
do zarzutów szpiegostwa,— za- 
rzuly przestępstw k rym ina l ­
nych,— na żądanie K u ł a k o w ­
skiego, rozpatrywane nie były.

Dosłownie wyrok brzmi, j ak  
następuje:

„My niżej pod pisań 1 jako sąd polubi wny na 
mocy wszelkich w yjaśnień toku rozpraw sądu 
między p. Niemojowakim i E. Kułakowskim d l a  
b r a k u  w y s t a r c z a j ą c y c h  d o w o d ó w  
nie uznajem y K. Kułakowskiego szpiegu in. Jedno 
cześnie nie możemy nazwać p. L. Niemojowakiego 
ORZczerrcą, gdyż tenże działał w d o b r e j  
w i e r z e  n a  p o d s t a w i e  p e w n y c h  po­
g ł o s e k  u s t n y c h  J a k o  i p i ś m i e n n y c  h ”*

Przypominamy Sz. Czytelni­
kom ze pisząc w ocim numerze 
„Obywate la” o Kułakowskim 
wyraziliśmy się: „choć nie m a ­
my dostatecznych dowodow.. . .” 
i t. d. w wyroku zaś cz \ tamy:  
,,dla braku  w y s t a r c z a j ą ­
c y c h  dowodów

Ze zaś „Obywate l” działał na 
p o d s t a w a c h  p c  w n  y c h 
o tern nic ma najmniejszej  wąt­
pl iwość’1

J es te śm y  zupełnie zadowole­
ni z wyroku  sądu gdj  ż tenże 
potwierdził  w zupełności nasze 
słowa. Ciekawyśmy czy Lew in­
sky i Kułakowski  będą posiada­
li dosyć odwagi  cywilnej aby 
wyrok umieścić dosłownie czy 
też, juk zwykle, zagmatwają ca ­
łą  tę sprawę.

Oto niektóre  fakt a <> K u ła ­
kowskim które  w) płynęły na 
wierzch podczas rozpraw sądo­
wy cli:
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1.) Mając lal  10 był  już  ska ­
zany do domu poprawy.

2.) P racował  przy pol icji  
warszawskiej.

3.) dest  i t y ł  przy jacielem 
Adolpha Lewdriskyego.

4.) Po utracie posady dostał 
od Oberpc.łiemajstra warszaw 
skiego 1’olstoja wsparcie pie­
niężne oraz bilety wolnej jazdy 
do Petersburga.

5.) Przy jechał  d o X e w Y o r k 'u  
wprost  z Pe ter sburga i miał  od­
razo k i lka  tysięcy rubli.

0.) Otrzymał w New Y o r k u  
list ze wszelkimi szczegółami o 
kradzieży w lombardach w a r ­
szawskich wraz z fotograliami 
lluebsza,  i t. d. i t. p.

Juście  Kułakowski starał się 
ze wszystkiego wytłomaezyć 
j a k  naprzyklad:  , .przy policyi 
pracował  .edynie dla cbleba 
w spalcie dal mu Tołstoj gdyż 
on (Kułakowski  a me Tołstoj) 
byl wr ostatecznej nędzy, tysią­
ce rubli  k tó re  otrzyunal w P e ­
tersburgu odziedziczył wr spadku, 
fotografie lh ieb^za otrzyma! od 
adw oka ta  i t. p.

* Trzeba przyznać że Mało- 
rusin Matrosów, au to r  dzieła o 
s tosunkach  polskich na  Li twie 
ma dość dzikie pojęcie o sądach 
polubownych.  Oto j ak  się p.

M. zapatrywał na sprawę K u ł a ­
kowskiego:  .,Czeho sądzić K u ­
łakowskiego, smotri  na mordu 
jeho i pow iedz owszem wino- 
wat!”

* Wieczorek Sokołów odbę­
dzie się w Liber ty  Hal l  (201-3  
E. Houston st.) 23go Maja.

* Paderewski  s łynny piani­
sta, przesłał pani  Teodorze T ho ­
mas,- ido Metropoli tan Opera 
Ilouse,  w zeszłą sobotę 22 m a r ­
ca srebi ny kubek  wr prezencie. 
Lani Thomas, jest wielką przy 
jiiciółką Paderewskiego.
" * Max p .  Steuer ,  k tó ry  sio 

ogłasza w Gazetce jako  polski 
adwokat  a ku iry  notabene  ani 
słowni po polsku nie umie,  n a ­
robił sobie nie mało kłopotu.  
Adam Lemański  zaskaiźył  go 
o $50,00!) odszkodowania za 
niesłuszne aresztowanie i jes t  
nadzieja że jeś l i  nie całą sumę 
to choć część wygra.
> Kwestya budowy kościoła 
polskiego w górze miasta  za­
miast  kupna  kościoła i rlandzkie­
go przy Grand  tdicy coraz wię­
cej zajmuje umysły naszych pa- 
rafjan. Korzyści  ztąd wynika ją ­
ce są tak  znaczne i widoczne że 
hawet  ci k tó rym przestrzeń stoi 
na przeszkodzie pogodzili się z 
tą myślę.
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ęcim p oj tafcie ic i Życz­
liwością naszych rodaków po­
stanowiliśmy w kró tk im czasie, 
bo za parę miesięcy ulepszyć i 
powiększyć „Obywatela  Bie­
rzemy się do tego powoli ale 
pewno. Powieści k tó re  po u- 
kończeuiu „Tadeusza’’ będzie­
my drukować są bardzo za jm u­
jące.

* W piątek 2 0 b . m .  w „Cur- 
negie Hal l  odbył sio koncei t  
uozm i uczennic pana Lewy, 
Warszawiaka,  który już od lat 
ki lkunas tu  prowadzi szkole m u­
zyczną w naszym mieście. Kon 
cert  wypadł  nader  pomyślnie i 
wymownie  świadczy o zdolno­
ściach nauczycielskich pana 
Lewy.

* Turniej  szachowy kółka 
polskiego wr k tó rym pan S t e ­
fan Oieszewsk i jest prezesem a 
pan J a n  Rade  gwiazdą prze­
wodnią zacznie się w sobotę 
-8go  b. m.

FF) puc^el^ ,
(bweb)

Pracownia Suitien DamsKtcfi
4 3 4  K. f»th St.

Wykonuj* [kit roboty elegancko 1 Unio.

Jjeon Kosenbliil t,
AGENT ŁTUlZPIECiStŃ Ol) OGNIA i NA ŻYCIE. 
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i m m  fOLHCY!

Obecnie n ada rza  sir w ielka 
sposobność  założenia swego 
własnego gospodsirstwa w ż y  
znej i p ięknej  okol icy,  po łożo­
nej nad  Bod Rieer  w  M inne ­
socie. X :e ociągajcie  sie.Xa.lo 
póki  czas w vbn rzrde sobie zie­
mię  na  farmę, gdyż  później  
będz ie  otworzoną reze rwacja  
ind jai iska z Red Lake  a w ów 
czas do ló.OCH) ludzi zgłosi się 
do zak ujma g ru n tó w  w (Yooks- 
ton, co nastąpi nie  d&le;j jak  
około  1 Czerwca ,  1896.

Trzy polskie kolonie zostały 
już  założone w ro k u  18 [>■”>, Le- 
w akow sk i ,  blisko Argy le ,  S t a ­
n is ławowo,  blisko S t e p h e n  i 

I Kroże  przy ł la ł loek .
Jeżel i  W as to in te resu je  pi- 

szció pod a d re se m :  Land Oom- 
missioner, ( i r ea t  N o r th e rn  l!y. 
St.  Pan], Mirni., a o t rzym ac ie  
be z p ła tn ie  mapy i i lu s t row ane  
Broszury.  R ów nież  0-trzj macie  
szczegół"w e informacje, t y c z ą ­
ce s ię  wolnych  rządow ych  

! g r u n tó w ,  jak i rnetode  s p rze ­
daży  zieniL jirzez ( i r ea t  N or ­
the rn  (Jo., polegającą na ła- 

I t w y c h  częśc iowych spiła tri d i .
Broszury  wszelkie  są clru- 

k e w a n e  w p o l sk im  języku .

SMACZNE ŚNIADANIA. OBI WY i KOLACJE. 
r*iskjL kttchnia. Bnard tygodniowy.

L.  R o m a n o w s k i ,  77  E.  4- th Street*
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p r z y b y w a m .  w przeciągu p>óf ęodziriy uh pełnia  sic sie t y m  
ga zem , g d y b y  wiec się zapal i ł  n a s t ą p i ł a b y  eksplozja ,  k t ó r a b y  
z pewnością  zamek wysadz i ła  w powietrze.

I ' s ł y s z a w s z \  to. prze rażony  pad łem  na krzes ło ,  . leszcze 
eden war ja t ł  Dos ta łem sie pomiodz \  sześciu o b ł ą k a n y c h —  

a ja j e s tem  .s iódmym, -ko rom  solne za drop ie  p ienmdze  kupi ł  
t a k  miłe  tow a rz y s tw o  .b żel, pozostalie dłużej ,  oszaleje  
z k re te sem  ale  większym  b y ł b y m  war ja tem  uciekaj,<e ztfjd i 
pozostawiając p;ospodar.-t w o ii-i 1’ożej opiece.

Po rwałem s i ę z  krzesła  i bit g tem w śc iek ły  do syp ia ln i  
Dobrej noc\ ż\ czy p a n u — zaw ołał  za mną r ządca— 

przepraszam, że po m e  odp row adzam ,  ale  g d y b y  ktos  na  
dworze  w \ dvc lm t  t len,  wienezas  jogo tlen.  p o m ie s z am  z ino- 
im wodorodem. u t w o r z y łb y  w-ode i . i ja m óg łbym  sie 
utopić .

Z a t k n ą ł e m  uszy i pędz i łem przed s iebie:  zanim od-zu-  
k a łe m  syp ia ln ię ,  | ,otraeit(  iii k ’lkana,ś.• i<> osób, wreszcie  u d e ­
rzy łem  o nos Ludwika .

\  oto w y p a d e k '  tła! Iia! In !  śmiał  k a m e r d y n e r  
—J a śn ie  pan czegoś rozgn iewany ,  ha! Im! ha!

l)o.-yć togo: ...Im! ha !” — k r z y k u  te in  groźnie.  Idź do 
l icha. wai \ a c i e  i powiedz  t y m  d rug im  w a r y a to m .  żi by mi się 
na oe \ nie pokazyv ali. . .  Idz precz,  powta rzam , ies tem l u ­
dożerca o k r o p n y  mnie a p e ty t  bierze na twoje m i e s o . r o  
zumiesz?

U.
Ludw ik odszed ł  nie przes tając  sie śmiać ,  a począłem b i e ­

gać  po pokojach. rost raca jae  sp rzę ty ,  b n  ko m in k u  p łoną ł  
s u ,y  opięli,  a lem nie czuł  ani z imna  mu ciepła.  W ieczerza  
s ta ła  na stole,  nie tk n ą ł e m  jej: k to  wie, moz< ją p rzyrządza ł  
wurya t  i zamiast  k u r c z ą t  poda ł  mi p o t r a w ę  z kota, lub  szezu-  
tow ty sypialni  czeka ło  tu. mnie  łóżko rozebrane ,  ba łe m  
się do niego p r z ys tą p ić ;  m y ś l a łe m  t y lk o  o tern:  jak im s p o ­
sobem można by s i c z  p c m i o d t j  w a r y a tń w  w \ d o s t a ć ?



l l ieważnie  k o n t r a k t u  nic n ios łem, proces  z pewnością
p r z y p r a w i ł b y  m n ie  o s t ru ty ,  wszakże  m ia łb y m  za prze< i w tri 
ku- a d w o k a t a ?

Najlepiej poddftć  sie losowi- na warya tó w uważać  nie 
będę ,  p rzygo tu je  sobie g r o b y  sękaez .  ty jn  ich może do rozu 
mu p rzyprowadzę .  Przecit /  k o n t r a k t  nie zastrzegł ,  a b y m  pa 
e y e n tó w  zmar łego  hrab iego  ki jem liii ok łada ł .

Ab nie. to b y ło ty  b a r b a r z y ń s t w e m  z mej s t ro n y :  miał-
ż e bym  się pas tw ić  nad i s to tami pozbawię nami rozumu' . ’ Ry­
łoby to niegodziw oseia

(/O począć? CO pOOzać - p o w ta r z a łe m  w y ł a m u j  ie pftl- 
Ce. Często m ie wam  p o m y ł y  tak  kwie tne  a teraz,  jak na
zło.ć . żaden  nie przychodzi do głow y.

Znużony  bieganiem rzuci łem sie na łóżko  i w tej tkwi l i  
spos t r zeg łem  na przeciwnej  ścianie szereg' por tre tów , p r ze d ­
s ta w ia j ą c y c h  cz łonków  rodzi ł, \  K la ram ly .  Co za dzika myśl  
pozos tawienia  po r t r e tów  rodz innych ,  po sprzi tlaży zam ku!  
■Skoro nowe dziedzic otworze mieszkania ,  zclaje mu de.  ŻO 
owe ś redn iowieczne  postacie schodzą z j iłótna. ćlą ku niemu 
i z a p y ta ją :  „Co robisz tu n ieproszony  gośc iu?  To nasze g n i a ­
zdo, t y ś  nam  wcale  n i e p o t r z e b n y !"

Patrząc  nti p o r t r e t y  s ta ł e m  sie jeszcze bardziej  z g r \ /.li-
wy; d o p raw ić  wolałbym wnlma w chodzące  przez, jakie
drzwiczki tajemno, z oczyma z.ai kr /.onemi. wlokące za sobą 
lańccichy, triż te  nieme,  m a lo w a n e  p o d a c i e ,  w y z i e r a j ą c e /  
poczerniałych ram.  ubrane w dziwaczne, jaskrawe st roje.

Do l icha! to ł ó ż k o  n i e z w y k le  zimne,  leże c hyb*  na loilz.it-. 
A może przed chwila  spoczywał  tu  jak i  t lnch p o k u t u j ą c y ?  
.leżeli t a k  było,  szczęście że u m k n ą ł ,  bo byłem do tego 
s topn ia  z ły .  ż ebym  nawet  tlueliu gotów \ v t i i /ow ae

/ 'g as i łem  św iece na raz  przez, w ielkie,  g o t y c k i e  oknu  
do pokoju zajrzał  .księżyć, t en  pa tron w a r y a t ó w ;  z d a w a ło  1111 

Si, że ma twarz  sk rz y w io n ą  złośl iwie i dziwaczne  s troi  m in ,  
/ a s u n e ł e m  t iranki ,  cóż to. ezv i k .n e /zeowi  wolno d rwić  ze 
m nie?

s o  ia a u .u a  o m a  k ,c n y c h
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Citmuno&ć i >n;i I" i u • ł a wy pjy,Iii-i. ule gd\ z dogasającego 
ognia li.i kominku wystrzelił płomyk, widziałem portret 
zmarłego lwa ba ego i znów mi sie zdawało, m malowali.i po­
stne'- sie c.żywią, podcłiodzi ku mnie, chwyta za głów, mrii- 
ezae: ...leszcze jeden w iryat!"

Słowem  w s z y s tk o  mmc tu prześ ladowało ;  gd y m  po­
ciągli ;i za sznur  zegara ściennego,  ten poez l bib bez u s t a n ­
ku ;  przewracając sie na t< żJ<u na tr a l i łem na jakiś guz ik  me- 
teloww i sam nie wiedząc  poco. z a e / a ie m  nim kręci ł’- zawzię ­
cie; po chwili  uczu łe m ,  że m ate race  poduszki  male j- , wri 
sz< ie z roluiy >ie c ienk ie  jak a rk u s z  papie ru .  Domyś l i ł em sit-, 
że poecieI była  w ype łn iona  powie t i zem . k tó re  w ypuśc i łem  
odk iec iw s z y  guzik.

W cc tn ws/ .\ .- tko poszalało;  s łużba ,  z tya r ,  poirtrety,  
|xiśeiel i ks iężyc  nawre t •! Ale ja mam rozum, dowiodę  tego.  
Nie w wprowadzę sie. bede m ieszka ł  i niech mi k to  w drogo 
wejdzie  o k m  m go wyrzucę.  Nit oh sie ze mną procesuje  zo­
bacz,  m y  k t o  w y g r a . Och., bo k iedy  sie znwezmo

Nagle cos n iez w y k łe g o  p rze rwało  to g roźby ;  do uszu 
myel i  doszed ł  odgłos  śpiewu, k tó ry  brzmaił  tak uroczo.  ,ak 
dzw ieki liart’ czarodz ie jsk ich.  Spiewv imicłił, j am  wcinż nad 
s łuc h iw a ł ;  by ł em  formalnie'  oczarowany .  Zupoinii ioioia e> 
gn iewie ,  o kłopot l iw esm położeniu,  w y b ie g ie m  na k o ry ta r z ,  
ehcac sic dowiedziee’'. zkad ow c u d o w n y  głos  pochodził .  Sta- 
pałeun cicho, s ta ra jąc  sie nie1 w \ wolne' n.i |mnicj>ze‘go sz m e ru ,  
śpiew poediwil i  znów ie‘ odezwał:  mowie  śpiew,  chociaż 
właściwie- by ła  to jakaś  f a n t a z \ a  niepeie-hw v t ana,  e-oś n a d n a ­
tu ra ln ie  pięknego.  W tew 1 \ prz\ 'poniniałe-m sobie.  ;e w z a m ku  
mieszka o b ł ą k a n e  dzie-woze i poczułem do niego s/.cze-re 
soótezueue. Musze ją pOzinie-' a lbo edioe-iaż zobaczyć .  A l -  lia 
próżno przebiegu iłem kory ta rze ,  s k o rz y s t a ł e m  tyle .  ż . m  w 
labiryncie'  w.mkiedi |irze'iśe , tu i owdzie  na (e-zon w l i  Wtt&fco- 
dnmi.  zaldadz i ł  i leelw ieun napt iwrót  <lo syp ia ln i  mojej  t ra li i  
( id )  m wszedł ,  za s ta łem  moi;, pościel w pe ir /adku,  nu komin 
ku p łoną ł  roziiie-conc rui nowo ogień a po.rtr.e1 hra loego  z a ­
s łon ię te  o\ ł zielona kranika. W iec  tu k toś  I ' ł podczas mo-



je;j nieobceności, ale  jakim sposobem się dostał, j ak  mógł 
t a k  sz y b k o  u p o rz ą d k o w a ć  n ie ład?  Zagadk i  tej nie mog łem 
rozw tazae.

III
Naza ju t rz  imiem ok iem  pa ł r  \ telli na rzeczy:  nie, a d w o ­

k a t  mnie nie os/aikał  zrohih m dobry i nte res  a owi waryaei  
byl i s poko jno  uży teczn i  i n i ez w y k le  wierni  ludzie.  Hrabia 
za is te  s z la c he tny  spe łn i ł  uczynek, zwraeajne ich świa tu ,  
m ia ł / o b y m  okazać  się n i egodnym  jego następca' . ’ P o s t a n o w i ­
łem wstąpić w ■ >go ślady, W da lszym  ciągu prowadzić rozpo ­
częte  p rzezeń  dzie ło .

Zacza łem od L udw ika :  lubi ł  on n iezmiern ie  wino, g d y  
Sio do niego  do rwał ,  w pa da ł  w tak  w eso ły  h u m o r ,  że nie 
można by ło  znieść jego ciągłego śm iechu .  Pewnego  razu 
śmia ł  s ię  w najlepSZ-e a ja w te dy  właśn ie  kaza łem  mu p r z y ­
nieść k a l e t k ę  z woda.

—  Coś w s y p a ł  do wody?  zaw oła łem .  gdv  spe łn i ł  po­
lecenie.

J a ? — nie jaśnie panie ,  ha! h a ! —odparł .
—  Ł o t r z e ,  w s p i ą ł e ś  t r u c i z n ę !
—  Ależ ,iio, ha! ha! Ja  t ruc iznę?

Z o ba c zym y .  Sk o ro  nie  w s y p a ł e ś  t ru c i z n y ,  w y p i ć  
m u s i s z  cala  k a ra fko .

Ludw ik przestał Się śmiać ,  spojrzał  na mnie  ze s t iae l ie in .
— W\ pij!—po w tórzyłem.
PoczCiwice W€‘s t c h n ą ł  i z re /ygnae ją  w y c h y l i ł  s zk lankę .
—  Cftłti, całą  karafki-!- -wołałem groźnie.
W ipił i od tąd  już się nic  śmieje, codziennie te raz  p rz \  no ­

si k a r a f k ę  w ody  i r azem  ze mną ją wychyla, ale  g d y m  mu 
kazał  p r z e n ie ś ć  b u t e l k ę  w ina, przyniósł dwa kiel iszk i  i bo /  
py t an i a  na lał  j eden dla siebie, tłumacząc się. w* chce  m nie  
p rze k o n a ć ,  rż n iem a  w winif t r u e i z m

Vj  o d ź w i e r n y m  k ł o p o t u  nie m i a ł e m ; m a r z e n ie m  jego b y ł  
f rak  ez e rw on j  ; g d y  m u  k u p i ł e m  strój  rak i  nic* m ó g ł  się d o ­
syć  n a c ie s zy ć ;  t e r a z  s k o e z j ł b v  w ogiei g d y b y m  tego zadał
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Woźnico w y le c zy łe m  w ten sposób:  za - t aw szy  go s p ł a ­
kanego  w stajni ,  z a p y ta ł ,  m pou.Cnu*:

S ł u c h a j  s t e lanie ,  czyś zos tał  n k a r u m  za swoji 
zbrodnio' :’

—  N i g d y .  p a n ie — odparł .
—  To zlc. / a r a / l o  ś uczuł  ulgo na sumien iu .  A może  

chcesz, ż e bym  ja cie u k a r a ł ,  CO?
—  O. panie  go rąco tego pragnę!
X w o ł a ł e m  Ludw ika  i kaza łem  mu wyl iczyć  S te fanowi  

t rzydzieśc i  plag.  z a s t r z e g a n e ,  izby lekko  uderza ł  o raz  użył 
najcieńszej  laski .  Y\ oźnica karze  podda ł  sic z ocho ta :  prosi ł ,  
ż e b y m  l iczy ł  razy, bo Ludw ik  m óg ł  ich n iedoraehow ac .  n a ­
pom ina ł  e g z ek u to ra ,  ażeby uderz ,d  z całej  s i ły .  czego ten s u ­
mienni ,  dope łn ia ł .  1 od tego czasu ów rze k o m \  m orde rca  
zmie ni ł sie do n i ep o z n a n ia ; n i e t y lk o  że ni, p łacze, a le  pO- 
św s tu  je  s iedząc na k o /h  , a gdy sie k to  dziwi zmianie  u s p o ­
sobienia .  odopwiada :  , ,O debra łem  niż ka rę  sum ien ie  m am  
spokojne" .

Cieżkf! mia łem p rzeprawom  ze s t r ze lcem;  <iw m aleńk i  
człowieczymi by ł  Usposobieniem gwał to w nośc i  , d u m y .  lżył 
każdego k t o  mu sie m e  podoba ł  a mnie  t r a k t o w a ł  jak  -owego 
podw ładnego.  Z d a r z y ło  sje.  że s tado  d / i k ó w  w s padło z lasu 
i niszczyło no pole: p o rw a łe m  strzelbo. z iw o ta ł e m  mego 
. \ em ro d a .  rozkazując .  iżby mi towarzyszył. Nie odpa r ł  nic, 
t \ i ko mc od w r.ieił, od \ m u jae jak zw yk łe ,  Etfcta pogard li w ie,

— S łyszysz  co mówię' .’ —r z e k ł e m  uderzając go po ra-  
mieiiiu.

Po tw orkow i  za i sk rzy ł  >:e oczy. schv ye i ł  za wielka nóż 
m y ś l i w s k i ,  k tó ry  zawsze nos i ł  za pasem .

—  . lak śmiesz  tak  pa tr zeć  na mnie'.1 krz\  k n a h n i  nie 
eoiajac sit1.

—  J e s t e m  k r ó l e m  lapone /wkow!  -  odparł  wyniośle .
A la ie s tem  c e s a r z e m ! r zek łem  rów nież pa te tyczn ie

A ,na ród  s c how a ł  nói .  z s z a c u n k ie m  mi .-de uk łon i ł ,  w ziął 
s t r ze lbo  i poszed ł  ze mną na dziki .  Odtąd  nie e r o  ził mi. nio
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s ta w ia ł  oporu.  wykonywali  w s z y s tk i e  rożkł isy.  <>]xiwiadajae 
t ow a rz ysz om  i e  s łuż  • cesarzowi.

Pana M;ilc« r;i zos taw i ł em  n;i o s t a t e k :  <•() p p iw d i i ,  d łu g o  

su n a m y ś l a ł e m .  w ja ld  S)H)S('»1| w z inć s ic  tlo n ie go ,  ;iż zdee\ 

d o w a f e m  si. nareszc ie .  S| i rowudr i i em  wiuLki  w e r  kau czu ks>- 

w y ,  ka za ł em  g o  zanieść  i lo poko ju  rząr!e\ i s;mi tmin p o ­

s zed łem.

C o l e  jest,?- z a p y ta ł  pan M i i l c e r  zdz iwiony .
— Zaraz panu  wyjaśn ię :  -odparłem powzią łem z;imi;ir 

zamek aśvv.iet.lić gazem fi tell wói nui s łu żyć  z;i rezerwuar .
Me tlo tego t rzeba 11izny!z:ic3 gazdwnin,  CO się., z d a ­

niem mojem. s tanowe/ .o nie o|>łaci.
I Imrdzo się opłuei . jeżeli t \  Iko potral ie  >i.- z p i l i ł e m

ugodzie .
— Ze  m i ę ?

T a l  j e s t ;  p a n  n a p e ł n i a s z  w p r z e e i a g u  k i l k u  g o d z i n  
p o k ó j  g u z e m  p a l i ,  m .  o t ó ż  g a z  t e n  za pomocą p o m p k i  w p r o ­

w a d z i m y  d o  r< z< r w o i i r u .  a z i r ieg® r o z p r o w a d z i m y  p o  o d p o ­
w i e d n i c h  n i r k a e l i  i e a f a  l i i s t o r y a .

Pan M ileer zaczął sic kreci ni espokojnie  nw krześle.
N i e s ę d /  pan. iżbym :<> e h e 1 it wyzysk iwać  ( tak s a ­

mo ja nigdy bytu nie śmia ł  prz ' puszczać .  iżbyś ramie pan 
mia ł  okl imyw ae) :  bećle pana  płaci ł s u m ie n n a  za każdy na 
pe łn iony  rezerw oar  po dwa d u k a t y ,  zgoda?

Piksat  zbladł ,  waliał  -ie. e /o |o  nm oblał  pot kropl is ty .
—  Ja.  szanowny pani©— r / e k ł z  w y s i łk i e m  -n:ie .rnOgę 

p i / .ys tać  na to.
—  <'o znowu!  zawoła łem , udając o b r a ż o n e g o .—  Za­

p e w n e  pan mi e licea z zrobić  p o da rune k  ze swego l icdrogenu 
de  ja s tanowczo  od nikogo żadnych  ofiar trio p rz \  jmuje.  Mo­

że panu  za nizka w yda je  s ic  cena?  S t a r a ł e m  sic  u n o n n o w a r  
ja w e d łu g  cen f abrycznych  Ff y d rogenn  nigdzie  d a rm o  nie 
d os tane ,  jeszcze w d o d a tk u  e / \ s l e g o .  Bo pan,  panie Malrel', 
w \ d \ Chasz zupe łn ie  e / \ s t . ; wszak to nie urojenie,  pan pr z e ­
k o n a n y  jest eś. że pł u< a lwi ije w et w arza ja w o d o i . niepra wa la/?



Twarz  r ządcy  mówiłfi,  że toczy on w duszy  ciężką wul- 
kę ;  z jedne j  s t rony  s ta ła  n iezachwiana  uczciwość, z d rug ie j  
fikeya, któ ra  mu u m y s ł  o b a ła m u e i ł a .  Czas jak iś  p a t r z ) i  na 
mnie,  wreszc ie  po rwał  pa lącą  się l ampę  Davy'ego,  zrzuci ł  z 
111. i os łom; i u p a d ł  z a k ry w a ją c  oczy  d łońmi .

W ybuc  lił n ie  n a s t ą p i ł -  pan  Malcer p rze k o n a ł  się,  iż ów  
ł iydrogen to p rzyw id zen ie .  Dw a tygodn ie  chorow a ł  a le  w s t a ł  
z łóżka zupe łn ie  u s poko jony ,  i lk sacya  go opuśc i ła .

IV.
W za m c z y sk u  pozos tało jeszcze dwoje o b ł ą k a n y c h :  n.ie- 

w dzialna.  Śpiewająca czarodz ie jka  i ja— z a k o c h a n y  w niej 
szalenie . W e dudę panu je  w pokojach  z a m k u  cisza,  nic  nie 
zdradza,  iżby tu m ie s z k a ł a  oprócz m n ie  ż\ wa i s tota ,  a le  s k o ­
ro wieczór  nade jdz ie  odz\  w a  się ów uroczy śpiew t t rwa  d ł u ­
go, tak  że zasy pi am  ukołysany jego m e lo d e ą .  ( idy śpi, , z d a ­
je mi sie, że śpiewająca  is tota  ó.hodvri po syp ia ln i ,  s iada p rzy  
łóżku i usuwa naden iną .  Mam p o d s t a w y  do d o m y s ł ó w ,  bo 
Oto nocna l a m p k ę  po p rzebudzen iu  się zasta je  zgaszona i z a ­
t rzym any  zegar ,  t a j em n iczy  gość gasi  l am pkę ,  nieclieąc,  ż e ­
by m go dos tr zegł .  jeżeli się obudzę  p r z y p a d k ie m ,  a z a t r z y ­
muje  zegar ,  żeby  im m o no tonne  . . t i k - t a k "  spać  nie p rzeszka  
dzab  i.

A przec ież me mogę  sio dowiedz ieć  jaką  d roga  gość  do 
pokoju sie dos ta je?  Dtscwi s t a r a n n ie  na k lucz  z a m y k a m ,  
okna  -si gęs to  (ikiatoyyanc. podłogę  pi zy k ry  w a d y w a n  g w o ­
ździami przyba ty  w rogach ;  w śc ianach  n iem u  ża dnych  drzwi 
t a j e m n y c h ,  o p u k a ł e m  je. zd e jm o w a łe m  nawet  p o r t r e t y  i nic 
m c  zna laz łem :  wreszc ie  nad  . 'sypialnią leży s to korcv p s z e n i ­
cy.  g d y b y  więc by ł  jaki  o tw ór  w suficie, z iarna na jprzód  
s p a d ły b y  na moje głowę.

W y p y t y  watem służbę, i od niej niczego się .nie dow n  
dz ia łem :  rzadca odpa r ł ,  z e n i e  wie o n i c z e m :  woźnica pod 
s e k r e t e m  mi wyjawi ł ,  że śp iewa dusza  dawne j  m ie sz k an k i  
z a m k u ,  k tó rą  muz /  niewiadomych p rzy c z y n  z\ wcem zamu-
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r o w a c  kazar ;  Ludw ik  twierdz i ł ,  ze zam ek  nawiedza dobra 
w różka ,  Żyjąca z a p a d u  m k w ia tó w  i rosa, a strzeli  <• mi s z e ­
pną ł .  że to z łe  ś liwa czarownica.  k tó ra  częs to sie zmienia  w 
w i lka .  nocą. w pada do domów i porywa  mtrle dz ie c i : . . szczę­
ście, że jaśnie pan  nie dz iecko!” d o k ońc z y ł  poważnie.

( 'zesto ndaw a lem  śpiącego.  a l o w t e d t  n ik t  sie nie z ja­
wiał- d o m n ie m a n ia  zaś moje co do nocny .di odwiedz in,  coraz 
t rw a l s z y ch  nabierał}  p ods ta w :  wreszc ie  t ra f  mi podsuną ł  
niezbi ty  dow ód

Ponieważ m y ś la łe m  wciąż O t a |e nn i iez \ i i i  gościu,  siiil mi 
sie niemal  każdej  nocy:  wvol>ra/ałem go solne j ako  w y s m u ­
kła  dziewiee.  z warkoczam i  jasnemu, >zal irowemi oczyma,  
k t ó r e  pa t rzy ł}  na mnie tak  fdodko. z t aka  miłością,  ze serce  
mi bi lo  gdyby  m ło t e m  ’/ A ‘ wzruszenia:  twarz  miała  blada, 
k s z t a ł t y  rzeźbione,  s łow em  by ła  1o p iękność  idealna,  jaką 
.malują poeci w sw oich fantazyael i .  Pewnego razu marze  lem; 
żem siedział  /  nia na b rzegu  morza,  pod osłoną c y p ry s ó w ;  
fale s z e m r a t , cicho, pod j a snem  niebem trzep o ta ły  sie m e ­
wy , po d o b n e  do śn ieżnych  żagli, z d a r t . e l i  z masz iu  przez 
wicł ier .  I j ą łem  r e k e  e /a rodzk  iki i począłem szep tać  wyzir i-  
11 i e miłości .  Pa t rzy ła  na mnie z d u m io n y m  wzrok iem  a gdy m 
chc ia ł  na jej l iczku złożyć p o c a łu m  k. k r z y k n ę ł a  i zn ik ła ,  ja 
Ziiś sie zbudzi łem.

f u  nie by ło  marzen ie  senne.  <iw k r z y k  w yda la  istota
ży w a

A j e d n a k  w pokoju nie by ło  nikogo.
Nagle  m yś l  dziwna przy szła mi do głow y-: może t a j e m n i ­

cza istota  przez k o m in e k  p rzychodz i  V Alt przy puszczenie  to 
n a t y c h m i a s t  od rzuc i łam  e a w s ty d z o n y .  ( ’zarodzi<-jka moja 
mia łaby kom inem  w laty w ać,  jak  wiedźmy złośl iwe z Irysej 
gó ry !  /meszta na k o m in k u  dogom w ały  g łownie,  by ł  on n a d ­
to ©kolony zelazncmi k l a t a m i .

—  i  \ dyby mi kto poferafU ro /w i  ązać zagadki  —m ow i tem  
do siebie— e z c o w a  istota  iest j . r /ew ulżeniem, czy też i s t n i e ­
je r zeczywiśc ie .  Przy widzeń o? to  by ć  nie moż< . ia ,-P sze 
jej głos ,  brzmi on do tąd  w my ch uszach.
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liozc mój, CQ sil1 pana  stało' .’! k r zyknę ła  p.mi llobson.
Nic,  nic— oelrzekl Tadeuisz, w idocznie o d z y s k a w s z y  

panowanie  nad sola, - n i c  obawia j  sic pani  o m n ie .— 1’oczcm 
podniósł  płaszcz i żabie rai aic do wyjścia.

Lecz pani l lobson poszła za nim: przestraszenia jego z a ­
c how an iem  i wywiadem.

Proszę p a n a —parne ( 'ons tmi t ine— co pa nu  jes t?
-— Łaskawa  pan i— o d rze k ł  Tadt usz —  me mi nie i<-t. 

PłSWnie zm e e z y te m  sic za bar<lo prze e l i adzk11. Zos taw 
mnie  pam s a m e m u  solne na < hw ile. ISardzo nne  pam z obo ­
wiąże.

Zas tosu je  sic' do pań s k ie g o  życzenia,  panie ( om-tan- 
t j n e — rzekła  s ta ru szka  — I w ybacz  mi proszę,  jeśli moja opie-- 
ka  s ta je się ueia/ li  wa. ( 'heui łabym panu s łużyć  jak najlepiej  
a le prz\  w ią /anie  do pańsk ie i  o so b y — unosi mnie  często za 
datek<J. Zapom inam  n iek iedy .  j a k a  i(’>żnica zaedmdzi w n a ­
szym  s ta n o w is k u  spoił-eeznem.

Tadmis/.  nie był  w s tai rie bdpow. icelzioć na to. I ścisiiał 
tyikei r ę k ę  pani  l lobson I pośp ie szy ł  na g&re. <it>śwyek po ­
koi , j a k b y  cheinl  ifkry wać sie przed okii  ni l u d /k i c m .  P r /y -  
b) wszy do swego  mieszkan ia ,  z a m kną ł  je s/cz.e lnie i obejrzał  
.-i(‘ po ni em . jakby  szuka ł  czegoś N as tępn ie  rzuci ł  sie r o z ­
paczl iwa '  na krzesłei i uderza iae  reku w g łowę  w y k r z y k n  ik

Przepadło!  Co m s tan ie  ze mii i'.1 Z ta kob ieta ,  które  
ś rodk i  użyte  zo s ta ły  dla mnie?

Polośeiiio b\ lo istotnie k:ry■lyeznem. Zegarek, k tó ry  
T«d<msz mial  zamiar  .-prze da. dla poki yeia kosztów swfięjlcu- 
racji ęginuł. J a k i ś  łotr ,  widocznie  spos t rzeg ł  b łyszczący 
ta i ieuszek i s k o rz y s t a ł  z n a t ło k u ,  jaki powsta ł  przy imitowa­
niu dz iecka ,  b_\ Ściągnąć niepost rzeżenie  tern klejnot.

T a d e u s z  smdzial  lak  na ki ześle prawie1 nienuiehomy.  bo- 
jfte su niemal  m y ś l e ć  o swe j  sy tuac j i .  Nie s / ło  mu o własna 
hiędę. ale e» n i ed o s t a te k ,  ,aki n iezawodnie  da sie1 uczuć 
b iedne j  s t a ru szc e ,  k tó ra  nawe t  długi  zaeiagium musia ła .  b\
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do s ta r c zy ć  m u  wygód różnych podczas choroby .  Co robić 
tera*?! N areszc ie  w s t a ł  i zawołał :

M aszę  z d e cydow a ć  się ria coś. k i e d y  to zginęło,  trzt 
ba s z u k a ć  czego innego.  O tw o rz y ł  s k r z y n k ę ,  v k tó re ,  się 

z n a jd o w a ły  drogocenni  p rze d m io ty  pozos ta łe  mu jaszcze.  
JJyło ich m e  wie le ,  drżąca ręką  w y jm ował  je  pojed* m zo i 
p rzeg ląda ł ,  m yś ląc  nad te in,  z k tó rą  na j ł a tw ie j  b \  mu by ło  
się rozstać.  Ki lka  paczek  d a r o w a n y c h  mu przez runtkę,  para 
pi s to letów dz iwirowanyel) ,  k tó re  mu dziadek  za tkną ł  za 
pas w ów s tr zasz rę  dz ień lOg'0 l is topada;  min i a t a r a  woje­
w ody ,  k tó rego  rzęs is te  oczy zda w a ły  się pa tr zeć  z ai- 
fekeja na swego w nuka .  T adeusz  uca ło w ał  t en  ob razek  i 
s c h o w a ł  go napowro t  do skrzy.u,ki* poczem p r z y k r y ł  swą 
tw a rz  r e k a  i s ta ł  przez chwilę* v zaduman iu .

Osta teczn ie  odłoż ,  1 . p i s to le ty  napowi »t, gd\  /  w y d a w a ło  
mu sie  to niejako b lu żn ie r s tw em odćlać je w obce ręce. Nie 
Ćlajae już sobie  czasu do myślenia schwyc i ł  j a k ą ś  puszkę* 
złota  i parć* Spinek brylantów , cli i umieści ł  to w kieszeni  
swego  su rdu ta .

Zeszedł  ze schodów k rok iem  lekk im ,  aby  ni, być  d o ­
s ły s z a n y m  przez swoja gos p o d y n ię  p rzechodząc  przez  małe  
podwórze ,  d o t a r ł  do b r a m y :  poczerń sk ie ro w a ł  sk do

Leicae ter  S q n a r e "  szuka ł  jakiegoś sk lepu ,  w k t ó r y m b y  
m ó g ł  pozbyć  się sw y< li kosztownośc i .

Na p ierwszej  u l icy p rzec ina jące j  „Licem t e r  S n a a r e ” , po 
stromi* prawej .  dos tr zeg ł  dw óch  ludzi dob i ja jących  t a r g u  o 
kapeh is* .  J e d e n  z n i e b  w yg lą d a ł  na żyda .  hand la rza  s t a r z y /  
na. Tadeuszowi  p rzysz ło na myśil, czy by  ten hand la rz  nie 
kup i ł  ego płaszcza fut rzanego.  Pomimo ciepła,  j ak ie  mu za 
pewniaki  ta cześć jego ubioru ,  wo la łby  sie przecież rozstali  
z ma.  aniżeli  pozbawić -uę jednej z tych  d ro g o ce n n y c h  p a ­
mią tek  po arwojej m a tc e ,  któ.rv poświęcić  już by ł  g o to w y m
po] irzednio.

Nie zwleka jąc  więc dłużej ,  zwróc i ł  si< do handlarz , i ,  
p rosząc  go al>\ z nim p 03 ze d i  na jedno  z na jbJiŻBzycis pó-



clwórzy. g dyż  |>r:iu:ine mu coś sp rzedać .  Handlarz  us łu cha ł  
i p r zyszed łszy  na mil j^c<“ w ska z a ne  z a p y ta ł .  CO T adeusz  ma 
do Sprzedaniu.

Ten płaszcz odpowiedz ia ł  T adeusz  zde jmując z r a ­
mion .

Handlarz  bez ci remonii  obe jrzał  su k n o  i futro,  po ozem 
rzeki :

Aha.  s u k n o  niezłe  jeszcze i sobole  po rządne .  AJ8 k t o  
kup i  odemnie?  Kołnierz  j t‘Si futrzany fu n ik t  t ak ich  rzeczy  

m ie  nosi.
lak nie to ni e— rzekł  T adeusz  i chc ia ł  odejść'-.
Z a t rz y m a j  sic p a n — rzek ł  haml la rz  idąc za i . im . -  

l ie pan chcesz  za t o -.’
Ue d a s z 1
( zekaj  pan. jest  d łu c i e  i .--zerok ie dość.  Mógłbym dać- 

najwięcej piąć gwineji.
Przed k i lk u  m.es iącami  zap łac i ł  za ten płaszcz s io  gwi-  

neji. Z w a r z w s z y  j e d n a k  na sy tuac je ,  zgodził  sio na cene  ofia 
rowana  i wz iąwszy pieniądze  odda ł  płaszcz h a n d l a r / o n i .

Dojraaja.ee zim no i  śnieg;  k t ó r y  gęs to  padać począł ,  wnet 
d a ł \  uczuć  Tadeuszow i,  jak bardzo  potrzebi iem mu było to. 
czego sie dopiero 0© poz b y ł  t a k  l e k k o .  Zanad to  jednak b\  ł 
z n ę k a n y  cios&rai losu.  a b y  zaehowae  n a leży tą  wrażliwość- ua 
p rzyk rośc i  w y n ik a ją c e  z ro/ . igranyeh żywio łó w .  1’odezas gdy 
w i a t r  da t  w tw arz jogo, on m yś la ł  czy pieniądze,  k t ó re  o b e c ­
ni e  posiada ł  w y s t a r c z ą  na zaspokojen ie  jego d ługów. Nie  
p r zyz w ycz a jony  do in te r e s ó w  p ien iężnych ,  nie mia ł  pojęcia 
o war tośc i  m o n e t )  i z drżeniem serca  p r / \  puszczał.  ż<- to 
w s z y s tk o  będzie  niedosta teczm-m. Pos tanow ił  wiec udać  si> 
do j edne go  z t y c h  s k le p ó w ,  k t ó r e  pani  l iobson tak  w y m o w ­
nie  mu op isa ła ,  gdy  o pow ia da ła  o m ar n o t r a e tw ie  sw ego  nie 
z\ iaccgo już obecnie ,  syna .

ldac za te  tai wskazć iwkami  odna laz ł  w k ró tce  sk le p  p o ­
dob n y .  W nc tr ze  b y ło  o świe t lone  i przez  o k a o  T adeusz  ujrzał  
p,l \ nC\ pa ła .  so r tu jacego  niżm paczki ,  J e gom ość  ten  wyg luda l
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dość syropu ocznie, co Tadeus/oyyi doda ło  ociwagk Xi< 
roi > ił sobie  cerom oni i z hand la rzem  ul icznym, ale  p r z y k r o  
mu bv ło  p r z e d s t a w ić  sic człowi kowi p rzysw oic ie  w y g l ą d a ­
j ącemu.

Na myśl  jtohlak o pani l lobson i jej biedzie,  od t rąc i ł  
od si< bił* w s z e lk a 1 s k r o p n h  i nacisnąwszy k a |adusz  na oczy,  
w szedł  tlo sk lepu.  . 1

( 'z łowiek s tój  ąey za kon t  ni trem cukłon ił s ię  grzecznie  i 
z apy ta ł  czego sobit życzy.  T adeusz  uczul  rum ien iec  na swej  
tw a rz e ,  alt panu jąc  nad sobą po łoży ł  p u s z k ę  złota na desce  
i spokoju om g ło se m  rzekł :

— Pragnę  sp rzedać  to.
Włńśeien I sk le p u  zauwazyy s / y  d y n s t \ n k e j e  ap l ikan ta  

i lepszy ubiór  jaki nosi ł  (nawet  gwiazda  nie uszła jego bacz­
ności) p r z y p a t r z y ł  mu sie c iekaw c. D o tkn ię ty  tym  T adeusz  
p o w t ó r z y ł  swe żądan ie  podn ies ionym  g łosem ,  l o  p o s k u tk o -  
wało. P»i'z dalsze;  zwłoki właściciel e klep u o tw o r z y ł  p u d e ł ­
ko  obejrzał  i z należy te in respektem z a py ta ł  Tadeusza  ile 
ż uła za n i a :

—  Pozos tawiam to p a n u — odpowiedz ia ł  Tadeusz.
/ t o t o  jest c/.\ ste,  a le  b irdzo cienkie .  Mc m ó g łb y m

d a ć  więc ej  jak o g w i n e a  . C.hoć robota  je9t, p i ę k n a ,  to  j e d n a k  
n i e  j e s t  o n a  m o d n ą  yy k o g  lii i m u s i a ł b y  m  to  d a ć  do  s topien i . i .

Zgadzam  sie  na pański ;  cenę  - r z e k ł  ’l ulmisz s ł a b y m  
głosem , pa tr ząc  z boleścią na to, jak  p a m ią tk a  po m atce  
jego  przechodzi  do rak  obcych .

< ) trzymayvszy pienią Ize opuści ł  s k le p  pospieszn ie ,  uda-  
iae sie k u  domoyvi.

Pani Kohson w titśl i i < * z a m y k a ł a  okiffttioc 6'vreg0 pokoju,  
gdy zauważy ła Swego lokatora .

<) dla  Boga, gilzie Wie lmożu  pan był .  M*.siałam, ze 
pan jest u siebie i nie śm ia ła m  p rzeszkadzać .  A tu m a ły  
W iluś już o m ało  oczu sobie  nie yvi płuka ł ,  g d y  mu do pana  
iśe nie pOZWOlltam.

>40    TADEUSZ SOBIESKI



T ru d n o  by ło  T adeuszow i  coś odpowiedz ieć  na to. Sadzi ł ,  
że m u  sie uda wrócić  n i e p o s t r z e ż e n i e ,  wice nie p rzygo tow a ł  
żadnej  w y m ó w k i .  YV każdym  razie,  b y ł  z d e c y d o w a n y  nie 
zd radzać  swej  t..j< m niey .  do zachow ania  t akow e j  sk łon i ta  go 
za równo de l ika tn ość ,  j ik i d u m a  rodowa.  Odpowiedział  wiec 
krót ko:

Wy s zedh  m na spacer .
Proszę ja k o g o  rzekła  palli P o l o o n — a j;i m yś la ła m ,  

że już piin mia ł  dosyć  spaceru na dziś. Tak  p r z y  najtaniej pan 
m ów i ł  poprzednio,  przypisując nagle os łab ien ie  swe  z.l.\ 
t ecznem u ruchów i.

—  Z daw a ło  mi sie t a k — rzek ł  T a d e u s z — ale późnii j d o ­
szed łem do p rzekonan ia ,  że m.i jeszcze więcej  ru c h u  potrzeba.  
W \ s zed łem  wiec  na nowo i t eraz  czuje  sie lepiej. Btmlso mi 
p rz y k r o ,  że panią  p rze s t ra s z y łe m .

rem  niejasnero t łu m aczen iom  uspoko i ł  gospodyn ię  i
czując, że s i ł y  j eg o  t y m  r a z e m  i s t o t n i e  sn w y c z e r p a n i .
pożegnał pania l łobson i uda ł  sie p r o s to  do sw ych  pokojów,
g d / ie  rzuciwszy sie na łóżkp,  u sną ł  snem  tw a rd y m .‘ ’ ‘ « ‘
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S m ic r c  i i i lm l i  ^ i )  |>rz.\.j;ici«‘ l;i.

N<i d n j « i  dz ień  po sp rzedan iu  złotej  puszki  i płaszcza, 
1’adeusz  p)'zede\vszystldcCD kup i ł  sol ie s k r o m n v  g a r n i t u r  u- 
braniii,  p o d łu g  fasonu  używ anego  precz klasę l u d / '  ś redn ie j  
zacoożnoŚC . ażeby  nic.- /w raeae na siebie Ogólnej' uwagi  p r z e ­
chodn ió w ,  swoim zagran icznym  wojsko  w y m  S t ro j e m : nasi ep- 
nie postanowi!  pospdacać długi .  lYosb więc swoje gosposie  

zażądanie  l ikwidacj i  od a p te ka rz a  i o przedstaw ienie 
t akże  swego r ac h u n k u .  t

L i k w i d a c j a  a p t e k a r z a  Yi nce l i t a ,  z b y t  b y ł a  w y  g ó r o  w m a ,  
lecz  l 'adeii>/; bez  okaz;mi , i  n a j m n i e j s z e g o  n i e u k o n t e n t o w a n i a ,  
p o d a n ą  surCH zap łaci ł .

X domiast ziicim staruszka Robeoji. którego piełęgnowuhi 
y. troskliwością maciereyńską, przepędzała przy nim noce 
bezsenne, goto a ala mu rosotk* kleiki, nictylko liie chciała 
wzięiś< żadnego w > migrodzenai —ale wielce beta Oburzoną za 
zdziersiwo Vincenta. Tudeasa musiał długo nalegać i prosić, 
z mim skłonił ią do przyjęcia choć drobnej kwoty.

I'a se rdeczność  pani l tobson, w zruszy ła  do głębi  1'adeu- 
sza , b y ł a  dlii niego wie lką  algą w ciężkiej  jego  doli. ( zuł,  
że ni( jes t osamotniony m zupełn ie .

T adeusz  chociaż dźwigną ł  się z łoza boleści i rhoeiaz 
e h o d z d  — by ł  jeszcze bardzo  osłabiony m.

W nRtaralmye.li w a r u n k a c h  by tu  młodość,  to na jp o ­
tężniejsza dźwignia  w d u c h o w y m  i f izycznym ustroju ezh>-



wieka n iezawodn ie  w k r o t c e  powrót  i iaby  mu p ie rw o tne  
s i ły ;  lecz on po ty lu  o k r o p n y c h  prz( jśeiaeh. czyż mógł  być  
sp o k o jn y m ! ’! .

< >n co przed tdeda wr.iyrm czasem 1 yvł u lub ie ńc em  losu, 
o to ez y n y  z b y t k i e m  iście k ró le w s k im ,  najt ro$kliwsza opieka 
ukoc h a n eg o  dz iadka ,  najczulsza miłością ubós tw iane j  m a tk i ,  
ua jdohoi owszem tow a rz ys t  wcm kraju.  wierna i liczna służba 
up izedza jaea jeg'0 sk in ien ia -  n a r a z  s t raci ł  to ws/ .ystko  a co 
g łównie ,  s t r ac i ł  Ojezyne!

NiedawuÓ ieszezi • magna t , ,  s u k c e s o r  ogromnej  for tuny 
i niezl iczonych bogactw mogących  sięgnąć po na jwyższe  d o ­
s to jeńs tw a  w k r a j u — tt nawet  po koronę,  czczony przez o b ­
cych .  w ie lb ione  i k o c h a m  przez swoich  Dziś—biedny ,  
o s a m o tn iony  tułacz,  w y z u ty  z tego w s z y s tk i e g o  co m a  b y ło  
d rog iem i św ie tem .  w cudzej  ziemi w ubogie  izdebce,  w po- 
łozeniu granicznemu z nędza,  bez przeszłości .  bez j u tn i .  ( o  
za ' t i a s z m t  iron ja losu!

Mózg mu rozpierała  pamięć m in ionych  w y p a dków  a 
tlttsze p rzygn ia ta ła  wielko,  he zdro /na  boleść .

lYw tak im  ncistroju d uc ha .  prz\  blaiku wygód ,  do k tó  
ryeh od dz iec iń s twa  b y ł  p rzy z w y cz a jo n y m ,  a n a w e t  przy 
b r a k u  posi lniejszego p o k a rm u  -bo już od k i lk u n a s tu  d m  żyt  
t y lk o  ołdebeio i woda.  z e z e m  się s t a r a m n e  ulu \ wat  przed 
pan iii l lohson p<v\v rót jego do zdt o w iii. b\  ł ba rdzo po w o lnym .

J e d y n a  jego rozr \  \i K i, 1 vl m a h  w nuc z e k  g o s p odyn i .  
W iluś, k t ó r y  tak sie do Tadeusza  prz wiazat  że p rawie  od 
niego me od s u  pował .  Dzieciach ten  miłej  pow c i  zehow nośei.  
bardzo r o s i r o p m  jak na swój  wiek i żywego  t e m p e ra m e n t  u . 
swoją szczebiotłiwośeif) i d o w c ip n y m  figielkami rozpędzał  
gorzkie jego dum an ia  w izdebce i tow a rz ysz y ł  na ooćlzien 
nyett  p r z e c h a d zk a c h ,  k t ó r e  nie t y lk o  uspokajajf ico dzbdal  
na u m y s ł  Tadeuszu  —ale i k rzep i ły  jego s i ły .

W  k o ń c a  na tu ra  p rzemogła.  Zdrowie  naszego boha te ra  
walecznie  p >prawiać Me zaczęto.
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T a d e u s z  widząc, żyć musi .  i żc musi  sił. pogo ­
dzić ze sra u tną  rzeczyw is tośc ią— Zaczął pr zemyś l i  w sć  nad 
ś rodka m i  u t rzym ani , ,  życia . W  t y m  celu bada ł  sam siebie,  
do czego b y ł b y  z do lnym ?

W  k r a i n ,  t rw ażan o  go | i ow szcc l in io  m  b r d / o  w , k s z t a ł ­
c o n e g o  człowi< ka  l iowicm zna ł  p r a w  ie w szy s. k ic e u r o p e j s k i e  
j e z r k i ,  g r a ł  b iegłe  na l o r t e p i a n i e  . d o ść  w praw m e  m a lo w a ł .  
Ir-oz In? na  eo m u  to  w-szystkf) p r z y d a ć  sic; m o ż e?  P o s a d y  
p .o f e s o r a  w ż a d n y m  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  ruu nie  d a d z ą :  do  
w y s t ę p ó w  k o n c e r t o w y c h ,  cz u ł .  że g ra  za s ł a b o ;  r ó w n ie ż ,  ze 
j ego  m a l a r s t w o u i e w y w r z e  p o d z iw u  a r c y d z i e ł a .  © d y b y  t e r a /  
b y ł  s z e w c e m ,  k r a w c e m  a lb o  inny 111 r z e m i e ś l n i k i e m ,  b y ł b y  o 
by t. sw,>j sp oko jny  m.

Takim za jęty rozum ow a n iem  Tadeusz w y .s/.c-dł z dom u  
i puści ł  mc IncloiujBzemi ulicami.  Przechodząc  koło m a g a z y ­
nów, w k t o i w l i  oknach  w \ s tawow ych był ;  umieszczane  
rożne obrazy i m alowid ła ,  zaczął  im sic; uważnie  p r z y g lą d a ć ;  
W sku tek  czego prz szedł  do p rzekonan ia ,  će to są s t r aszne  
m a z a n i n y ,  i że on nierciw nie w w y ż s z y m  s topn iu  posiada 
s z tu k ę  m ala rska .  — To spostrzeż,  nie zachęc i ło  go i u t w i e r ­
dzi ło  w przedsięwzięciu  malowania obraz  iw. k u p i ł  zaraz 
malei  wały potrzebni* powróc i ł  do s w e j ' izdebki ,  zasiad ł  do 
prac , i po k i lku  dniach ,  mia ł  sz* sć gotow yoh pejzaży.  
Lecz t e raz  g d y  w y pa da ło  pójść  z niemi do m ia s ta ,  ażeby  je 
sp ien iężyć,  p r z e k o n a ł - i e ; , /<■ ła twie j  jest  zrobić ,  jak  sp rzedać .

Przez d ługi  czas chodząc* po p oko iku ,  ł am a ł  sic ze swetra, 
m i s i a m i — jak  on po tom ek  l<Tó.l€'WsJk.iegvTOĆItf, bedzie  k r a m a ­
rzyć k i lkom a  d r o b n y m i  szk icami .  On. eo pi zy w \ k ł  zaw s /c  
innym  daw ać ,  a nic od nikogo nic pot rzebow ać.  zna jduje  się 
obecnie  w t y m  położeniu,  że może mu o ki lka szy Bugów- t a r ­
gować sic w s p a d n ie  P r z y k re  uczuci* owładnę ły  jegO 
u m y s ł e m ,  lecz wrzeszcie  ]>ot rzcdia i /imiiii rozwaga /wy-meżyły

Nie było r a d y .  Jeżeli  chc ia ł  żyć, pracow ać  m u s i a ł — a 
tern sam em  musiał  się zgodzić na w s z y s tk i e  n a s t ę p s t w a  i 
konsekwencje  z ląd w y utkają  CC,
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OBYWATEL

z  O j c z y z n y .

|| Z Krakowa donoszą: W r. 
1000 przypada  590 rocznica od 
nowienia Kazimierzowskiej szko 
ly przez króla  W ladyslawa Ja -  
gio:trtę. W  celu uczczenia tej 
rocznicy senat  akademicki  po­
stanowił przygotować szereg 
wydawnictw,  k tó re  wyjdą w r. 
1900, ;i odnosić  się będą do 
liistoryi i ińwersytetu.  Osobną 
Odezwą zaprosił senat profeso­
rów uniwersytetu do składek 
na pokrycie kosztów7 jub . łeu-  
szu

|| Na pomnik dla cara Ale- 
kb indra  Ul , który ma s tanąć 
w7 Moskwie, zebrano w7 gedior- 
ni Warszawskiej ,  jak  donosi 
, Warsz D n iewnik” , ,,dobro­
wolnych ofiar” 10,002 rubli 
10 i kop.  Ciekawa rzecz: ja- 
kiemi środkami wymuszono, te 
, dobrowolne” ofiary?!

|| Toruń liczy, oprócz wojska, 
mieszkańców7 22,4o0 w tern: 
kato l ików 00.>7, ewaugiel ikćw 
11,0 10 i żydów 1,1 17.

|| Z klocka donoszą: I)o t u ­
tejszego szpitala św. Trójcy le- 
kiirz powiatu LTockiego na­
desłał nieżywe nowonarodzone 
dziecię o dwóch głowach. N o ­
worodek,  plei męskiej,  ttift naj-

praw7idIo\vięj sformowane rą­
czki. nóżki i cal'  korpus aż do 
szyi: szyja o wieje grubsza, ani­
żeli zwykłe, i z tej wychodzą 
dwie główki,  również prawi ­
dłowo sformowane, pokryte  
włoskami: główki nachylają się 
nieco w bok tak, że widać 
liszki. Noworodka złożono w 
klosz, nalany spirytusem. Ze 
szpitala ma być przesłany do 
urzędu lekarskiego.i o

|| Z Krakowa donoszą: Cykl 
obrazow7, przedstawiających le­
gendy i Matce boskiej, w y k o ­
nany przez Piotra  Stachowicza 
a zakupiony z funduszów7 
austryaekiego minis ters twa o- 
światy, podarow any został przez 
ministra oświaty, dra Cautscluir,  
ki akowskiemu Muzeum Naro- - 
doweinu w7 Sukiennicach

|| Zmarły niedawno w W a r ­
szawie Custaw . 'rzaskowski za­
pisał w swym testamencie zna­
czną sumę na cele dobroczynne.  
Mianowicie przeznaczył: 9,01*1 & 
rs. na własność trzech kas  po ­
życzkowych dla rzemieślników 
w7 Warszawie —  i 150,000 rs. 
na wdasność warszawskiego To­
warzystwa dohroczy miośei.

Pot! zęba dnoiyu li A g e n w w
do zbierania prenum eraty z a  ^Obywatela".

KORZYSTNE WARUNKI.
Zgłosić się do Redakcji p. n. 2081 Bathgate Av®.
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P o l a c y  \V  <AAn e r y c e «

Z Shenandoah,  P a .  dono­
szą: Były salonista J u rk o  Kar-  
lir-ki, dostawszy się za a w a n tu ­
rę do kozy, podpali ł  w noc,}, 
z pobudek  dotąd nieznanych 
celę, w której  siedział z amknię­
ty. ( idyby nie straż pożarna, 
b j ł b y  sio stal  ofiarą płomieni.  
Szkody pożaru wynikłe  docho­
dzą do $400.

*] W Toledo, O., Paweł  Okoń­
ski zaskarżył kopi pan ię gazową
0 15.000 odszkodowania za po­
tłuczenie  przy piucy.

*[ IV W ilkes  Barce, Pa., po ­
licja uwięziła Antoniego  Szmi 
ta  / a  puszczenie w obieg fałszy­
wych pieniędzy papierowych.

*[ W  Oleli Lyon, P a ,  w ko ­
palni węgla na  miejscu zabity 
został górnik Tomasz Jacek,  
liczą"}' lat  36 Pozostawił  żonę
1 kilkoro dzieci.

\ \r Chicago znajduje się 15 
polskich parafii i ho księży a po 
za miastom t parafie i 1 księży. 
Dzieci polskich uczęszcza do 
szkól parafialny ch około 
13,000.

*[ W Baltimore,  niejaki K a ­
zimierz Lenkiewicz wracając 
7 lun. wieczorem z pu r t i s  Bayr 
do donm, został napadnięty

przez 4 murzynów z lakomio- 
tiych 'widokiem sumy u ob. L.  
Nieszczęśliwy' bromł się bardzo, 
lecz raniony- 2mn strzałami u- 
tracit przytomność .  N a  Imk 
stizału p rży byli mu z pomocą. 
Murzyni uciekli Lekarze tw .er- 
dzą, że L. dopiero po k i lku 
miesiącach powróci do zdrowia’ 

*| W  Scranton,  Pu., Paweł  
Yćichlamowiez w kłótni zastrze­
lił swego przyjaciela Andrzeja 
Miłowana. Morderca areszto­
wany.

F A I * M Y !  F A R M Y !

Baczność Po lacy  i Li twini!

5  f i  o  in o rg jo w c  F a rm y , po bajecznie niskich 
cenach, w Stanie New York i New Jersey, 

przy kolejach, w okolicach ludnych.
Spłaty bardzo łatw e tygodniowe jak  następuje: 

$2.00 wpłaty na  farm ę wartości $HK) następnie 
opłaca się $ 1.00 tygodniowo.

$4.00 wpłaty na farmę wartości $lf»0 następnie 
opłaca się $1.50 tygodniowo.

$5.00 wpłaty na* farm ę wartości $175 do 200 
następnie opłaca się $1.50 tygodniowo.

Za gotówkę opuszczamy 10 procent.
Poco pracować ciężko w niezdrowych fabry­

kach, skoro z maleńkim kapita łem  można żyć wy­
godnie. Teraz czas kupować ziemię, bo wskutek 
ciężkich czasów w przem yśle, potaniała znacznie 
ziemia.

Kto ma zam iar kupie i osiedlić się, niechaj się 
zgłosi do mnie a  będzie niezaw odnie zadowolony

Oz, R mauowicz «St 0<>.
Wasz Jedyny Polski Reprezentant kolonizacji 

71 —2 A r r , ,  N ew  Y ork .

0 .  LSarjeU, I izdo-jrej j i s i a ,  
Śart Orand 8t, N. Y.

Wszelkie gatunki fotograflj kopiuję, powiększam 
lub zmniejszam do każdej wielkości. 

Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie.

 MÓWI S1Ą PO POLSKU. -----
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Z  K I  M N Y  U M I E C H I

Lokator, wpadając z krzykiem: — Coż to za po­
mieszkanie pan ud wynająłeś! W piwnicy pełno 
wody!

Gospodarz: — A paneś się spodziewał tam szam ­
pana?

5V*Jf
— Co było Ambrożemu?
— Nie wiem, był to zawsze człowiek ta jem ni­

czy: nie wiadomo z czego żył, nie wiadomo też na 
co um arł.

•V..JŁ

W restauracji,
Anglik: — Kelner! ja te j zupy jeść  nie mogę!
Kelner; — Dobrze, proszę pana, zaraz odmienię.
Zabiera zupę i przynosi inm*.
Po chwili.
Anglik: — Kelner ja  tej zupy jeść nie mogę!
Niebawem zjawia się gospodarz ziry tow any.
— Co pan upatrzyłeś sobie do tej zupy? Dla­

czego je j jeść  nie rhożcBZ?
Anglik: — Nie mogę bo nie mam  łyżki...

Sprawiedliwy pies,
— Wyobraź Bobie, m iałem  takiego mądrego 

psa, że odrazu rozpoznał ło tra  od uczciwego czło­
wieka.

— Cóżeś z nim  zrobił?
— M usiałem go darować, bo raz rzucił Blę na 

mnie.

•  SKLfiD UBRBK GOTOWfCH •
178 Uork.

Poleca się względom polskiej publiczności, 
Bęczymy, ie  tow ar lepszy i tańszy niż w innych 

sklepach,
MISSFIT CLOTU1NG A 8PECIALTY.

R osnan J . K op o lm an ,
A d w o k n i  R r z y y i e p i y ,  K o la k ,

praktykuje tylko w wyższych sądach.
3 0 9  B ro a d w a y  * N ew  Y ork .

Godziny przyjęcia 12— 1 .

4—6.

N IKO D EM  B O C zK O W SK l
U i 4  — ( i s t .  J e r s e y  C i t y ,

przedajo karty okrętowe na najleplepsze llnje 
do 1 7. Europy 

wysyła pieniądze do wszystkich części swłata.

“ 1 Polecam się łaskawym  względom Szanownej 
poleko-katolickiej publiccznośoi

N ik o d e m  Iło c z k o w itk l 
314 —fith str. Jersey City, N. J

S o y e r ’ 5  S e c  r e t  L ) e t e c t i v e  S e r n i c e ,
'E xporieiice  s iń c e  1869..

A m oderate er diem being charged for each detective detailed . Only legitim ate dotectWs
lnvestigation will be undertaken.

Pr!vatO JfflCC: 2213 Sth. Ave , New York City.
Tom asz  K a s p rza k  i Koł łąt a j ,

O Y R Y O I E N C I  O R K I E S T R Y  P O L S K I E J .
dostarczają doborowy muzykę na Koncert*, Bale, Teatra i Pikniki dla wszystkich Polskich Towarzystw 

pod nader przystępnem l warunkam i,

E. 14th  st. . . . New York.

n 2081 Bathgate Ave.
(O b y w a te l’# IluiRCizig)i [

"Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa wchodzące

( ^ u s t o u m i e  1 t p a r a i o .
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Kto to??
pęto to powiedz że tui bracie 

Moskałą nabrał złota, 
feupił zioifekow w m agistracie 
>• tu  pono patryotą?! 
p^to to, powiedzcie druehowie, 
^azustw em  i zdradą żyje. 
Warchołem je s t eo się zowie, 
'/.tekiem na brud i pomyje? 
“ to to  powiedźcie mi proszę:, 
wntrygant, figurka m ała, 
h  posadę ma i grosze:

,, ^e jtm in t u  jenera ła” ! 
“ ncykliki wciąż drukuje, 
^ z y s tk im  w' oczy rzuca błoto, 
Rgoizmęm naród tru je , 
ptfo to taki? Kto to? Kto to?

Dr. Z. G ru e n b e rg
8 1 7  E. 1 4  S t  i ) e t  1 2 A ves .

Przyjm uje chorych od 9 do 10 rano, od 2 do 3 po 
południu  i od 7 do 8 wieczór.

Gmliis Fcisks w KeiY Yatóa i snallsy.

Komitet orsranizaeyj uy 5
Posiedzenia we Środo każdego 

tygodnia o g. 8 wieczór,
«  W LuK.ALU GMINY

77 E. 4 tli Street.

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTURKRS OF
AND DEALKRS IN

l^eczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów etc.

Specjalność cierpienia syfllistyczne i Bkórne.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

C i f  8  B B Ł L S  i  t t S J h
P®rskia tyejstjg,

158 Second Ave. (cor. lOth St.)

jadana Pefslia Fcrarinlla Gwaar

Lr. B R E S I iO W ,
87 §t. |tem U<*rht

która wyrabia prawdziwe, s łynne w całej Ameryce
cygara „K o ś c iu s z k o  ”

Dla odbiorców h u r t o w n i e  odpowiedni rabat 
Poszukuje się polskich agentów w każdej 

miejscowości.
IIAWAŃSKIE CYGARA SPECJALNOŚĆ.

B U L W  W  P O O L  M E S ,
AND ALL KINDS OF BILL1ARD SUPPLIES,

Ivory and Composition 
Billiard and Pool Balls,
Cues, Tips. Cioth, Pockets, otc

l r̂Murtricf IRilfc ajtć> otl̂ cr Stan- 
fiarł‘ Satdes alirays on ącnfc.

Warerooms and Factory

4-5 D r e a t  J o n e s  S t . ,
(Near Broadway, tako Broadway Car) 

Zamiejsoowym biznesiatom wysyłam y blliardy po tańszej cenie, n iili  na m iejscu mogą nabyć.
P-łsBOle tlo nas nim kupicie biliard gdzieindziej.


